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ö ln e  rzem ios ła
(R e fe ra t w yg łoszony na z je źd z ie  rzem iosła  w e W roclaw »u)

Szanowni Goście i Ko ledzy Rzem ieślnicy!
Chcąc nakreślić p o ło że n ie  rzem iosła  w 

p rzekro ju  spo łeczno-po litycznym  i p rzekro ju  
gospodarczym , na leży om ów ić w porządku 
chrono log icznym  rozw ój spraw  dotyczących 
rzem iosła, począwszy od re a liza c ji postu la ­
tó w  w ysunię tych przez rzem iosło  po lsk ie  na 
Kongresie Bydgoskim  w  lipcu  1946 roku. Jak 
W am w iadom o, na tym że Kongresie rzem io­
s ło  w ysunęło  żgdan ia  unorm ow an ia  szeregu 
zagadn ień  istotnych, k tó rych  u re g u lo w a n :e 
m ia ło  stworzyć pew ne s ta łe  podstaw y bytu 
i rozw oju  rzerp iosła  po lsk iego . Z m iany w y­
w o łane  w o jr ig  i p rzeobrażen iem  się struktu­
ry gospodarcze j państwa p o c ią g a ły  za sobą 
konieczność rew iz ji podstaw ow ych  p rzep isów  
praw nych  dotyczących rzem iosła , a zaw ar­
tych w  p ra w ie  przem ysłow ym . Na czo ło  fej 
d z iedz iny  zagadn ień  w ysunęła się kon iecz­
ność zrew idow an ia  do n iedaw na o b o w ią zu ją ­
ce j d e fin ic ji rzem iosła  i usta lenia m ożliw ie  
ścisłe j g ran icy pom iędzy rzem iosłem  a p rze­
mysłem prow adzonym  sposobem fabrycznym . 
Zresztą za g a dn ie n ie  to  nie b y ło  nowym. Już 
przez 1939 r. toczono o to walkę, je d n a k  na 
skutek uza leżn ienia  sfer rządow ych Polski 
p rzedw o jenne j od  w ie lk ie g o  kap ita łu— prze­
p isy praw ne, regu lu jące  stosunki g o sp od a r­
cze, w ydaw ane  b y ły  w  ta k ie j fo rm ie , a b y  me 
szkodz iły  w łaśn ie  interesom  łe g o  ka p ita łu , 
m imo, iż rozw ój życ ia  gospodarczego, jego  
postępu jąca  specja lizac ja , pow staw an ie  no­
wych zaw odów  d o p ro w a d z iły  do tego, że 
ustalona w  1927 roku lista rzem iosł s trac iła  
aktualność. Rzem iosło o każdą  zm ianę toczyć 
m usiało zawzięte bo je  i ty lko  w  n ie licznych 
w ypadkach , tam , gdz ie  jego  pos tu la ty  nie 
ko lid o w a ły  w niczym z in teresam i ka p ita łu , a 
w ięc siłą rzeczy na odc inkach  m niej w ażnych 
i d rugorzędnych  w yw a lcza ło  sob ie  o d p o w ie d ­
nie zm iany. D la tego  też, k ie d y  u s ta lił się 
ostateczny now y m ode l gospoda rczy  w d e ­
m okratyczne j ludow e j Polsce, k tó ry  p rzew i­
d z ia ł, poza sektorem  państw ow ym  i spo łecz­
nym, sektor in ic ja tyw y p ryw a tn e j, w  k łórym  
trzon masy ludzk ie j s tanow ią  rzem ieślnicy, 
podstaw ow ym  dążeniem  b y ło  w yrów nan ie  
n iesp raw ied liw ośc i, w yrządzone j rzem iosłu 
p rzedw o jennym i przepisam i, có zna laz ło  swoi 
wyraz w  żądaniach , ja k ie  rzem iosło  poruszy­
ło  w jedne j z uchw a ł Kongresu B ydgoskiego. 
Te żądania rzem iosła  sp e łn ił ob. M in is ter 
Przemysłu i Handlu przez w ydan ie  rozp o rzą ­

dzen ia  ż d n ia  11 g rudn ia  1947 r., w p row a ­
dza jąc nową listę rzem iosł.

W p ra w d z ie  kwestia ta  n ie  zosta ła  uregu­
lo w a n a  ściśle w  myśl żądań rzem iosła, które  
d o m a g a ło  się zniesienia zasady taksafyw ne- 
go  w yliczen ia  rzem iosła , a p rzy jęc ie  zasady, 
że wszystkie za k ła d y  w ytw órcze  i p rze tw ór­
cze, k tó re  nie stanow ią d z ie d z in y  zastrzeżo- 
ne j^w ylączności Państwa, a  za trudn ia jące  nie 
w ięce j jak  15 p ra co w n ikó w  oraz za trudn ien ia  
us ługow e, w ym agające pos iadan ie  uzdo ln ie ­
n ia  zaw odow ego , bez w zg lędu  na liczbę  za ­
trudn ionych , uznane b y ły  z zasady za rze­
m iosło . Jednakże now a lista rzem iosł, poza  
p rzy jęc iem  zasady sz ływ ne j g ran icy  15 za tru ­
dn ionych, co o d p o w ia d a  naszej rzeczyw isto­
ści gospodarcze j, m im o w y licze n ia  taksatyw - 
nego, rozszerzy ła  znacznie zakres d z ia ła ln o ­
ści, w licza jąc  do  rzem iosła  nowe zaw ody, 
k tóre  do tąd  b y ły  poza  je g o  w p ływ a m i. Stwa­
rza to  na przyszłość sytuację , że pew ne no­
w opow sta łe  zaw ody zna jdą  się znowu poza  
lis tą rzem iosł, n ie będąc obecn ie  faksatywm e 
w liczone.

Sądzę, iż ob. M in is ter Przemysłu i Handlu 
regu lu jąc  tę kwestję w  fen sposób, lic z y ł na 
posiadane upraw nien ia  p rzys ługu jące  mu w 
myśl p ra w a  przem ysłow ego  do w prow adzen ia  
zmian w  liście rzem iosł i że o ile  za jdz ie  te­
g o  po trzeba , na uzasadnione żą d a n ia  p rzed ­
s ta w ic ie li rzem iosła, będz ie  z nich korzystał.

N ow a lista rzem iosł zwiększa zakres d z ia - 
ła łności samorządu g o spoda rczego  rzem iosła, 
którem u, na je j podstaw ie , zlecona została 
p raw na  reprezen tacja  szeregu za w o d ó w  o 
charakterze d robne j w ytw órczości. O czyw iśc e 
musi to  zna leźć swój w yraz w  szczególnej 
dba łośc i o te zaw ody now o w prow adzone  na 
lis tę rzem iosł, a w ięc o podn ies ien ie  p o z io ­
mu ich w ykonan ia , zw iększen ie  ilości', p ro d u k ­
c ji, p rzygo tow an ie  k a d r m ło d e g o  narybku  
o raz należyte zaopa trze n ie  w  surowce.

D a le j, nowa lista rzem iosł, jak już zazna­
czyłem , w p row adza  konkre tną  g ran icę  rze­
m iosła  i p rzem ysłu , opartą o liczbę  za trud ­
n ionych, zakreś la jąc  w  fen sposób ram y m o­
żliw ości rozw oju  p rzeds ięb io rs tw  rzem ieśln i­
czych.

Drugim  w ażnym  postulatem  d la  p rzysz ło ­
ści rzem iosła  staw ianym  na Kongresie Byd­
goskim , b y ło  w p row ad ze n ie  przymusu, cecho­
w ego. Dzień 10 kw ie tn ia  1948 r., w  którym  
w szedł w  życie dekre t -rea lizu jący  w łaśn ie

ten pos tu la t w p row adza jący  obow iązek n a le ­
żenia d c  cechów wszystkich samoistnych rze­
m ieśln ików , będz ie  n ie w ą tp liw ie  da tą  prze­
ło m ow ą  w  h is to rii rzem iosła  po lsk iego .

Prawo przem ysłow e w  brzm ien iu  przed 
tym  obow iązu jącym  zachow yw a ło  w praw dzie  
tra d ycy jn ą  o rgan izac ję  rzem iosła  w  cechach, 
uznając je d n a k  cechy za d o b ro w o ln e  o rgan i­
zacje, p rzesądza ło  z gó ry  m ożliw ość o d e g ra ­
nia przez nie pow ażn ie jszej ro li w  rozw oju  
rzem iosła.

Z tych form  regu lu jących  o rgan izac ję  rze­
m ios ła  n ig d y  rzem iosło  n ie  b y ło  z a d o w o lo ­
ne. Dążeniem  je g o  b y ło  zawsze upowszech­
n ien ie  cechów, podn ies ien ie  ich pow ag i i s iły  
o rgan izacy jne j oraz stworzenie z nich o g n i­
ska nie ty lko  ku ltu ra lnego , a le  gospodarcze­
go  i zaw odow ego  rzem iosła. Dotychczas ce­
chy te j ro li spe łn ić  nie m og ły . Jako o rgan iza ­
c je  d o b ro w o ln e , zrzeszające część ty lko  w ar- 
sz ia tów  d a n eg o  rzem iosła na swoim  terenie, 
często ba rd zo  słabe liczebn ie , a przez to 
n ie  p o s ia d a ją ce  o d p ow ie dn ich  podstaw  fi­
nansowych —  cechy nie m o g ły  rozw inąć sze­
rzej dz ia ła lnośc i i za jąć dostateczn ie  a k tyw ­
nego stanowiska w  życiu gospodarczym  i 
spo łecznym  kra ju.

Cech jesł form ą tradycy jną  zrzeszenia się 
rzem ieśln ików , tym n iem nie j w ciągu z g ó rą  
600-le tn iego  ich trw an ia  w Polsce u le g a ły  
one rozlicznym  przeobrażen iom . P rzeobraże­
nia te m ożnaby scharakte ryzow ać kró tko , że 
cechy dostosow yw ały  się zarów no d o  specy­
ficznych w a runków  gospodarczych  ja k  i p o ­
litycznych. Cechy zawsze m ia ły  i dziś m ają 
am b ic ję  o degran ia  pozy tyw ne j ro li w  kszta ł­
tow an iu  stosunków gospodarczych o jczyzny.
0  ich ro li żyw otne j św iadczy choćby ostatnia 
w o jn a  i okres o ku p ac ji. W  Polsce cechy n io ­
s ły ¡słotną pom oc swoim  cz łonkom , pom oc 
m ateria lną  i m ora lną , n ie zapom ina jąc  p rzy 
tym o  p racy  konsp iracy jne j i św iadczeniach 
składanych anonim ow o na rzecz spraw y 
ogó lne j.

O becn ie  pop rzez przym us cechowy, cech 
staje się n a p ra w d ę  reprezentantem  p o g lą d ó w
1 in teresów  wszystkich bez w y ją tku  rzem ieśl­
n ików  danego zaw odu na swoim te ren ie , a 
tym  samym w łaściw ą i cenną pod bu d o w ą  Izb 
Rzem ieślniczych. Cech będz ie  u jm ow ał w  
ka rb y  o rgan izacy jne  ca łe  samoistne rzem io­
s ło , s k ła n ia ł i p rzyzw ycza ja ł rzem ieśln ików  
do  p racy  o rgan izacy jne j, uśw iadam ia ł ich



spo łeczn ie  i gospodarczo, a  najważniejsze —  
p o m a g a ł w  w ykonaniu  ogó lnopańs tw ow ego  
p lanu  p rodukc ji.

W reszcie przynależność wszystkich ce­
chów z m ocy prawa do  okręgow ych  zw iąz­
ków  cechów stw arza c ią g ło ść  w spó łp racy 
wszystkich zaw odów  rzem ieśln iczych w  kwe­
stiach dotyczących w spó ln ie  ca łego  rzem iosła.

Jeżeli ocen im y w łaśc iw ie  s to jgce p rzed 
cecham i m ożliwości i pode jm iem y z dosta ­
tecznym  zrozum ieniem  p racę  w  cechach, n ie 
szczędząc w ys iłku , po łączyw szy to  co jest 
p iękne  i w artościow e z trad yc ji cechowych ze 
szczerg w olą  a k tyw nego  udz ia łu  w  budow ie  
ju tra  gospodarczego  kraju, —  to  w  n ie d a le ­
k ie j przyszłości będz iem y św iadkam i od ro ­
dzenia spo łecznego i gospodarczego  a u to ry ­
tetu cechów.

Jeszcze jednym  spe łn ionym  postulatem , 
bezpośredn io  zw iązanym  z organ izacją  rze­
m ie ś ln iczą —  b y ło  p o w o ła n ie  do życia Z w iąz­
ku Izb Rzem ieślniczych R. P., ja ko  reprezen­
tac ji interesów  rzem iosła  w  skali o g ó ln o ­
po lsk ie j.

Pozostała jeszcze o tw a rta  sprawa p rzep ro ­
wadzenia w yb o ró w  do samorządu gospodar­
czego. Już na Kongresie Bydgoskim  ape lo ­
w a łem  do ob. M in is tra  Przemysłu i Handlu 
i wskazywałem , iż sytuacja  w  Polsce jest iuż 
na ty le  u regu low ana , że czas jest na w yda­
n ie  zarządzeń i p rzep row adzen ie  w yb o ró w  
do samorządu gospodarczego.

i dziś, m imo, że w ła d z e  sam orządowe po ­
chodzące z nom inac ji cieszą się d o b rą  o p i­
nią wśród rzem iosła, uważam, iż należy ja k  
najszybciej p rze p ro w a d z ić  w ybo ry , gdyż z 
jedne j strony stw orzy się pe łną , zam kniętą 
całość o rgan iza cy jn ą  sam orządu gosp od a r­
czego, z d ru g ie j strony —  usunie się resztki 
n ieufności.

Zasada szybk iego  p rzep row adzan ia  w y­
b o ró w  pow inna  znaleźć rów nież zastosowa­
n ie  w  stosunku do  now opow sta łych  cechów. 
Kom isaryczne Zarządy Cechów  pow in n y  p o ­
stawić sobie, ja k o  naczelne zadanie, p rze p ro ­
w a dzen ie  spisów w ybo rców , p rzygo tow an ie  
terenu i d o p ro w a d ze n ie  do  w a lnych  zebrań 
w yborczych , na których zostaną w yb ran e  w ła ­
dze  cechowe. A p e lu ję  z teqo  miejsca, aby 
okres ten n ię  b y ł sztucznie p rzed łużany, 
gdyż m oże to  w y w o ła ć  n iepo trzebne  kom en­
ta rze  i stworzyć atm osferę b raku  zaufan ia .

O czyw iśc ie  w p row ad ze n ie  now ej struktury 
o rg a n iza cy jn e j w  życie w  zw iązku z likw ida ­
cją starych cechów  i pow o ływ an iem  na ich 
m iejsce nowych o raz likw id a c ja  m a ją tkó w  
cechow ych —  w yw o ła  g dz ie  n iegdz ie  n ieza ­
do w o le n ie , a le  ocen ia jąc  ca łość now ej o rg a ­
n izacji na leży ocen ić ją, ja k o  w ie lką  zdobycz 
rzem iosła na tym  po lu , gdyż stwarza ona 
p e łn a  zwartą ca łość adm in is tracy jną, zac ie ­
śnia b a rd zo  w sp ó łp ra cę  m iędzy oraanam i sa­
m orządu gospoda rczego  a rzem iosłem , da jąc  
m ożliw ości lepszej niż dotychczas ob ro n y  in­
teresów  rzem iosła .

Poza tym w p row adzen ie  now ej struktury 
o rgan izacy jne i um ożliw i ak tyw n ie jszą  w a lkę  z 
podziem iem  rzem ieślniczym , k tó ra  do tąd  n ie ­
stety, musimy przyznać, n ie daw a ła  pozy tyw ­
nych rezu lta tów .

Istn ie jące zagadn ien ie  w a lk i z n ie lśą a l-  
r.ym rzem iosłem  dziś nab ra ło  jeszcze w ię ­
kszego znaczenia, z jedne j bow iem  strony 
r,ie leqa !ne  w yko n yw a n ie  rzem iosła znacznie 
się rozszerzy ło , ja k o  rezu lta t om ijania  praw a 
na tle  p o w o je n ne g o  rozprężen ia  oqó lneqo , a 
z d ru a ie i strony —  zw a lczan ie  n ie lega lnego  
rzem ieśln ika p rzyczyn ić się może d o  p o p ra ­
w y n iekorzystne j sytuacji rzem iosła  lega lneąo.

Z w alczan ie  rzem iosła  n ie le g a lne g o  leży 
n ie  ty lk o  w  in teresie  rzem iosła, a le  także w 
rów nym  stopniu  za in teresow any j.est Skarb 
Państwa, z lik w id o w a n ie  bow iem , lub choćby 
ty lk o  zm nieiszenie n ie lega lnego  rzem iosła, 
W ywrze d o d a tn i w p ły w  na p o p ra w ę  sytuacji 
rzem ios ła  le ga lnego , zw iększy je g o  ob ro ty , 
a w ięc i wzm oże zdo lności p ła tn icze , jako 
p o d a tn ik a .

Rzem ieślnicy n ie legalni,, n ie  p łacąc p o d a t­
ków  i n ie  ponosząc obc iążeń  socja lnych, są 
czynn ik iem  po d  w zg lędem  społecznym  Szko­
d liw ym , a nie p o n os rą c  tych c iężarów , są w 
stan ie  w ykonyw ać robo tę  ta n ie j, niż będzie  
to  m óg ł w ykonać le g a ln y  rzem ieślnik. W y­
tw arza ją  przez to  konkurencję  i godzą w  ich 
interesy.

U ak tyw n ien ie  w a lk i z n ie lega lnym  rze­
m iosłem  jest tym  b a rd z ie j konieczne, że w 
ostatnim  czasie zaobserw ow ano lik w id a c ję  
w arszta tów  rzem ieślniczych w obec m ałego 
ruchu, lub  ze w zg lędu  na obciążenia p o d a t­
kowe, podczas gd y  n ie le g a ln i, bez żadnego 
ryzyka i o p ła t, poką tn ie  up raw ia jąc  rzem io- 
słp —  cze rp ią  z tego  zyski.

D la tego też ape lu ję  z tego  miejsca do 
czynn ików  m ia roda jnych  o w yd a n ie  zarzą­
dzeń w  przedm ioc ie  w zm ożenia a kc ji zw a l­
czan ia  n ie lega lnego  rzem iosła , z zastosowa­
niem najostrzejszych sankcji, nawet w  try b ie  
doraźnym , o p o w o ła n ie  lo tnych kom isji kon­
tro lnych , z łożonych  z p rzeds taw ic ie li rzem io­
s ła  —  sam orządu gospodarczego, z p rzed­
staw ic ie li w ładz  adm in is tracy jnych  I-e j instan­
c ji, U rzędu S karbow ego —  dla p rzep row a­
dzenia k o n tro li z a k ła d ó w , celem  u jaw n ien ia  
n ie le g a lne g o  rzem iosła .

Przechodzę z ko le i do  następnego zasad­
n iczego odcinka życia spo łecznego  rzem iosła 
tj. do  spraw oświatowrych.

Rozważając tę spraw ę nie m ożem y zapo­
m inać a n i na chw ilę  o og rom ie  strat osobo­
wych, jak ie  rzem iosło  p o n io s ło  na skutek 
w o jn y  i te rro ru  h itle row sk iego , a poza tym 
musimy pam iętać, że Polska z kra ju  ro ln icze­
go sta je  się krajem  przem ysłow o-ro ln iczym  
i jednocześn ie  musimy w ziąć p o d  uwaqę, że 
rzem iosło  kszta łc i fachow ców  nie ty lk o  d la  
s iebie, ale rów nież częściowo i d la  przem ysłu.

Na Kongresie Bydgoskim  w ysunię to  szereg 
postu la tów  odnośn ie  szkoln ictwa za w odow e­
go, a nadew szystko rzucałem  has ła  rzem io­
słu po lskiem u, aby ksz ta łc iło  uczniów , qdyż 
inacze j w  krótk im  czasie zab rakn ie  nam p ra ­
cow n ików  w  naszych w arsztatach.

Te n ie w a p liw ie  w ie lk ie  straty, ja k ie  rze­
m ios ło  po lsk ie  pon ios ło  w  czasie w o jn y  zmu­
s iły  rząd  do  szukania d róg  szybkiego  uzu­
p e łn ie n ia  w yn iszczonych kadr rzem ieślniczych.

W n ik liw a  a n a liza  zarów no  stanu faktycz­
nego, jak i m ożliwości rea lizacy jnych  d o p ro ­
w adz iła  do  wniosku, że na leży w yraźnie  od ­
różnić d w a  zadania  —  pierwsze, to  norm alne 
szko len ie  m łodo c ia n ych  i d ru g ie  —  szybkie 
w yp e łn ie n ie  luk w yw o ła n ych  przez w ojnę.

Konsekw encją pow yższego założen ia  by­
ła  decyzia, że pozostaw ia jąc czas nauki rze­
m iosła  d la  m łodo c ia n ych  n iezm ien iony, w y­
noszący trzy lata, pozos taw iono  d la  d o ro ­
słych, k tó rzy  już ze tknę li się z praca rze ­
m ieślnika, w p row adz ić  w  okresie lat p ięc iu  
pew ne u lg i um ożliw ia jące  szybsze zdobyc ie  
dow odu  uzdo ln ienia .

Sprawę tę u re g u lo w a ł dekre t z d n ia  22 
p a źd z ie rn ika  1947 r. o w y ją tkow ym  skróceniu 
cza^r nauki i p racy  cze ladn icze j w  przem y­
słach rzem ieśln iczych, k tó ry  um ożliw i w  tym 
p ięc io le tn im  okresie pow iększen ie  kadr rze­
m ieśln iczych do po trzebnego  m inim um .

U w agi te, jak już w spom n ia łem , do tyczą  
ty lko  doros łych . Fakt, że czas trw an ia  u lg  
zakreślony zosta ł na la t p ięć d o w o d z i, że 
chodzi o w y ją tko w e  zarządzenie, zm ie rza ją ­
ce w yraźnie  do  um ożliw ien ia  p rzeszko len ia  
tak ie j liczby  rzem ieśln ików , jaka jest po trze b ­
na do w yp e łn ie n ia  strat w o jennych .

Poniew aż w  opracow yw anym  obecn ie  przez 
M in is terstw o Przemysłu i H and lu  p ro je kc ie  no­
w ego  p ra w a  przem ysłow ego, zgodn ie  z ży­
czen iam i rzem iosła, za je d yn y  do w ó d  uzdo l­
nienia do  p row adzenia  warsztatu ma być 
uznany dyp lom  m istrzowski, w spom n iany w y­
żej dekre t w  p ięc io le tn im  okresie u lgow ym  
zezw a la  na składan ie  egzam inów  m istrzow­
skich wszystkim  rzem ieśln ikom  prow adzącym  
sam oistnie warsztaty.

Kandydatom  dóo egzam inów  mistrzssutskićb 
po trzebu jącym  teo re tycznego ' doksz ta łcen ia—  
dają tę  m ożliw ość specja lne  kursy o rgan izo ­
w ane przez Z a k ła d y  Doskonalenia  Rzem iosła 
(Instytu ty  N aukow e Rzemieślnicze).

Reasumując powyższe, należy stw ierdzić, 
ź'e w  dziedzin ie- uzupe łn ien ia  kadr mamy w  
te j chw ili duże możliwością M im o  tego, mu­
szę je d n a k  z p rzykrością  stw ierdzić; że na 
tym  odcinku  n ie  jest jeszcze w szys tko 'u regu ­
low ane  tak, jakby  być pow inno , sądżąc z 
p rzychy lnego  ustosunkowania się w ła d ż  do 
zagadn ien ia  szko len iow ego. Są bow iem  ta­
kie p rzep isy, k tó re  szko len ie  hamująj a m ia ­
now ic ie :

1. p o b ie ra n ie  o p ła t od uczn iów  na  rzecz 
bezroboc ia  i

2. p o b ie ra n ie  o p ła t od uczn iów  na rzecz 
funduszu rodzinnego.

W  jednym  i d rug im  przypadku  n ie  ma to 
żadnego uzasadnien ia  ani p o d  w za lędem  
spo łecznym , a n i b iorąc po d  uwagę fak tycz­
ną sytuację  w  jak ie j zna jd u je  się uczeń.

W  pierwszym  w yp adku  uczeń zaw iera jący- 
um owę o naukę —  nie może stać się bezro­
bo tnym , gdyż  p rzede wszystkim  nie jest p ra ­
cow n ik iem  i urnowe zaw iera  rra okres lat’ 
trzech tak, że sk ła d k i na rzecz b e z ro b o c ia  
pow inny  być  liczone d o p ie ro  od m om entu 
zdan ia  przez n iego  eązam inu cze ladn iczego.

W  d rug im  w ypadku  p o b ie ra n ie  o p ła t na 
fundusz rodz inny n ie  w ytrzym u je  ¡ogicznej 
k ry tyk i, gdyż jasnym jest, że uczeń nie ty lk o  
nie pos ia d a  rodz iny  na swoim  utrzym aniu , 
a le  sam jest na je j utrzym ariiu .

Ze w zg lędu  na zup e łn y  b ra k  podstaw  
istn ien ia  tych p rzep isów  mam nadzie ię , że 
zostaną one w  najb liższym  czasie zniesione.

Poza przep isam i p raw nym i ham ującym i 
szkolenie, zdarza ją  się w yp a d k i postępow a­
n ia  w ła d z  niższych instancji, k tó re  m ożna 
określić jako  z łoś liw e , gdyż m im o in te rw enc ji 
sam orządu gospodarczego nie chcą one zm ie­
nić swego stanow iska  m im o, iż słuszność jes* 
po naszej stronie. Należy ta k ie  postępow an ie  
nap ię tn o w a ć  pub liczn ie , trak tu iąc  rzecz z 
punku w idzen ia  interesu spo łecznego, iż przez 
rozumna k ry tykę  dąży sie do  lepszego jutra.

C hodzi mi tu o pode iśc ie  W ła d z  Skarbo­
wych do  kwestii uczn iów  rzem ieśln iczych 
o raz o w ydane  osta tn io  zarządzen ie  przez 
n iek tó re  dyrekc je  ko le jow e  co fn ięc ia  b ile tó w  
zn iżkow ych na d o ja zd y  uczn iów  do w arszta ­
tó w  p ra cy  i szkół zawodowych.

W  obu wspom nianych w ypadkach należy 
trak to w a ć  spraw ę iako  z ła  w o lę  w ła d z  n iż ­
szych ins tanc ji, k tó ra  jednak w yw iera  na 
szko len ie  og rom ny w p ły w  u jem ny, hamując 
norm alny rozw ój nauki.

W  pierwszym  w ypadku , m im o w ie lo k ro t­
nych zapew n ień  M in is terstw a Skarbu, iż spra­
w a ta zostanie u regu low ana  p rzychy ln ie  d la  
rzem iosła —  U rzędy Skarbowe w  dalszym cią­
gu trak tu ją  uczn iów  ja ko  p ra co w n ikó w  50 
p rocen tow ych , za licza jąc  ich p racę  w  w a r­
sztatach do  wysokości ob ro tów . Jest to  oczy­
w is ty  absurd, gdyż  w iem y d o k ła d n ie , że 
uczeń przez p ierw sze lata nie jest czynn ik iem  
p rodukcy jnym , a po  d ru a ie  w  zw iązku  z o b o ­
w iązu jącą  ro fo rm ę szko ln ic tw a —■ trzy dn i w  
tyą o d n iu  jest w  o g ó le  poza  warsztatem , 
gdyż uczęszcza do  szko ły zaw odow e j. Fak­
tyczn ie  w iec W ła d ze  Skarbowe ob licza ją  je ­
go  czynności na 50 proc. w yda jności, ustana­
w ia ją c  na te i podstaw ie  wysokość o b ro tu  
w arszta tu , trak tu ją  go ja k o  p e łn o w a rto śc io ­
w ego p racow nika, a to oczyw iście  nie wym a­
ga kom entarzy.

Jeśli chodzi o co fn ięc ie  zn iżek ko le jow ych  
d la  uczn iów  na d o ia z d y  do w arszta tów  p racy  
i szkó ł zaw odow ych, jest to  za rządzen ie  w y­
b itn ie  uderzające w  szkolenie i wysoce krzy­
w dzące  rzem iosło .

U czn iow ie  bow iem , poza nauką w  war­
sztacie, ob o w ią za n i są uczęszczać do  szko ły, 
tra k to w a n ie  w ięc ich gorze j od uczn iów  in ­
nych szkół jest n ieuzasadn ione  i n iespraw ie ­
d liw e .

2



D la tego  a p e lu ję  z tego  m iejsca do  w łaści­
w ych w ładz , aby w  im ię  d o b ra  spo łeczeń­
stwa, ta k  ciężko w a lczgcego  o nową Polskę 
Ludow ą, w n ikn ę li w  tę sytuację  i jak na jrych ­
le j za ra d z ili z łem u.

Naszym następnym postulatem  będzie  
kwestia  w łączen ia  rzem iosła w  ogó ln op o lsk i 
p lan  gospodarczy. Z agadn ien ie  to  stanow ić 
będz ie  w  na jb liższe j p rzyszłości kwestię  bytu  
poszczególnych w arszta tów  rzem ieślniczych, a 
co za tym  .idzie w kraczać będz ie  w  zasadni­
cze d z ie d z in y  życia g ospoda rk i państw ow ej. 
Dotychczasow a sytuac ja  pozostaw ia  w ie le  do  
życzen ia . Zda jem y sobie sprawę, że rzem io­
s ło  jest n iesłusznie krzyw dzone o ile  chodzi 
o p rzyd z ia ły  surowców. U p rzyw ile jo w a n e  sta­
now isko państw ow ych p rzedsięb io rstw  zaopa­
tryw anych p rzede wszystkim  w surowce, p ó ł­
fa b ry k a ty  itp . nie może być pods taw ą  na 
przyszłość w  p lanow e j o d b u d o w ie  struktury 
gospodarcze j. O dnosi się w rażen ie , że czyn­
n ik  udzia łu  rzem iosła  w  p lan ie  gospodarczym  
jest n iedocen iony, a przecież my da liśm y 
państw u w  roku 1947 tow a ró w  w ytw arzanych  
rękam i rzem ieśln ika na og rom ną  sumę o k o ło  
120 m ilia rd ó w  z ło tych .

Nad tym  n ie  można przejść d o  porządku 
dz iennego , to  p rzecież stanow i ogrom ny 
p rocen t w  zaopatrzen iu  obyw a te li w  p rzed ­
m io ty  p ierw szej po trzeby . I znów  chcemy 
być rów noup raw n ien i.

Z godzę  się, że w yk ła d n ik ie m  p rzy usta la ­
niu p lanow ych zapo trzebow ań  nie m oże byc 
doraźne zapo trzebow an ie  rzem ieśln ika , lecz 
jego  zdo lność p ro d u kcy jn a  oraz chłonność 
rynku w ew nętrznego.

W  tym roku p rze d ło żym y  ob. M in is trow i 
Przemysłu i H and lu  p lan gospodarczy rze­
m iosła  o p ra co w a n y  na w. wym . zasadzie, 
k tó ry w  sposób w ie rny o d d a  rzeczyw iste za­
po trzebow an ie  rzem iosła, o ile  chodz i o  su­
rowce. Da tó możność usta lenia  p rocen tow e­
go  udz ia łu  rzem iosła  w  gospodarce  państw o­
w e j, a tym  samym u ła tw i zaopatrzen ie  rze­
m ieśln ika  w  kon ieczne mu do  p ro d u kc ji su­
row ce. Na chw ilę  nawet nie w ątp ię , że kwe­
stia  ta  zna jdz ie  na leży ty  oddźw ięk  i że w re­
szcie ta krzyw dząca sytuacja będz ie  zm ienio ­
na. N ie po trze b a  chyba  nawet nadm ien iać, 
jak og rom ny będz ie  to  m ia ło  w p ły w  na sy­
tuac ję  w  rzem iośle i ja k  korzystn ie uw ydatn i 
się na zaopatrzen iu  rynku w ew nętrznego. 
Przecież obn iży  się i to  w  sposób w yda tny 
cenę w yro bó w  rzucanych na rynek zbytu  
przez rzem iosło , k tó re  nie będz ie  zmuszone 
za o p a tryw a ć  się, jak to  dotychczas n iestety 
m ia ło  n ie jedno.kro łn ie  m iejsce, w  tow ary, k tó ­
re z n a jd o w a ły  się do  nabycia  po cenach 
w o lno rynkow ych  znacznie wyższych, niż pań­
stwowe.

Rzem ieślnicza C entra la  Z ao p a trze n ia  i 
Zbytu  n ie  spe łn ia  cłziś swego zadania  je d y ­
n ie  d la tego , że p rz y d z ia ły  surow ców  są nie­
w spó łm ie rn ie  n iskie w  po rów nan iu  do p rzy­
d z ia łó w  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych. M y 
n ie  chcem y konku row ać z sektorem  państw o­
wym , my chcem y ty lko  za jąć  należne nam 
m iejsce w  o d b u d o w ie  kraju, zda jem y sobie 
sprawę ze swoich m ożliw ości i n ig d y  i za 
żadną cenę nie dopuścim y, ab y  po tenc ja ł 
p ro d u kc ji u k ry ty  w  rękach mistrza, cze ladn i­
ka, czy uczn ia  um ie ra ł n iew ykorzystany d la  
Państwa i je g o  obyw a te li.

M y  chcemy być czynni w  życiu gospodar­
czym, dać z s ieb ie  wszystko i dążyć tw a rd o  
i zdecydow an ie  do  po lepszen ia  sytuacji eko- 
konom iczne j kra ju , d a ją c  to czym rozporzą­
dzamy —  nasze p ra co w ite  ręce.

M yślę, że przeszłość nasza upow ażn ia  
nas do  tego , że to co już da liśm y stanow i 
re jko jm ię  na przyszłość, że s łowa nie są 
rzucane na w ia tr . D la te g o  zw racam y się do 
ob. ob. M in is trów  resortów  za in teresow anych 
o um oż liw ien ie  nam rea lizac ji naszych dążeń.

Następną część m ego przem ów ien ia  k ie­
ru ję  do  o b ! M in is tra  Skarbu, aby zechc ia ł 
w e jrzeć w  ano rm a lne  stosunki, jak ie  w y tw o ­
rzy ły  się d la  rzem iosła , o ile  chodzi o spra­

w ę podatków . Jedną z pow ażn ie jszych  p rze­
szkód, k tó re  zm ien ia ją  p ra w id ło w y  rozw ój 
rzem iosła jest sp raw a dom ia rów  poda tko ­
w ych. Poruszając to za g a dn ie n ie  zastrzegam  
się, że n ie  chodzi byn a jm n ie j o jakieś p rzy­
w ile je  p oda tkow e  dla rzem iosła. Rzemieślnik 
w ie , jak ie  są je g o  obow iązk i i św iadczenia, 
że spe łn iać  je  fnusi w  stosunku d o  Państwa 
uczciw ie  i sum iennie. C hodzi mi racze j o 
us ta len ie  n iezm iennej ka lku la c ji p o d a tko w e j, 
k ró tko  m ów iąc, o lik w id a c ję  dom ia rów  p o ­
datkow ych. O becn ie  rzem ieśln ik p row adz i 
swój za k ła d  w  n ieśw iadom ości, je że li chodz i 
o w ym ia ry  podatkow e.

M ó g łb ym  przedstaw ić  c a ły  szereg w y p a d ­
ków, że warsztat rzem ieśln iczy u re g u lo w a ł 
zgodn ie  z decyz ją  Urzędu Skarbow ego wszel­
kie swe na leżności z ty tu łu  poda tku  o b ro to ­
w ego i doch od o w e g o , na lata 1946— 1947, 
tymczasem  nagle  i n iespodz iew an ie  w  roku 
b ieżącym  o trzym uje  w ezw an ie  tegoż Urzędu 
S karbow ego, w ym ie rza jące  mu d o m ia r i to  
n ie je d n ok ro tn ie  w  dość pow ażne j kw ocie . 
Jest to  uderzen ie  oba la jące  ca łko w ic ie  ka lku ­
la c ję  i rów now agę gospodarczą  w  budżec ie  
w arsztatu.

Spraw a d o m ia ró w  stosow anych dw u kro t­
nie przez U rzędy Skarbowe jest wręcz szko­
d liw a  nie ty lk o  już ze w zg lędu  na samo rze­
m iosło , a le i uw zg lędn ia jąc  o g ó ln y  rozw ó j 
gosp od a rk i narodow e j.

Z powyższą spraw ą łą czy  się i inna , a 
m ianow ic ie  —  nagm inne od rzucan ie  przez 
W ładze  Skarbow e ksiąg uproszczonych ze 
w zg lędów  li ty lk o  form a lnych  usterek czy 
b łę d ó w .

Prosimy pod cho d z ić  do  nas nie jako do 
przestępców  skarbowych, bo  przecież rze­
m ieśln ik n ie  zawsze jest w  m ożliw ości posia­
d a n ia  w yksz ta łcen ia , k tó re b y  mu p o m o g ło  
un iknąć d robnych  i n ie is to tnych  pom yłek . 
Do spraw  tych, uw ażam , n a le ża ło by  po d cho ­
dzić, uw zg lędn ia jąc  złą w o lę  rzem ieśln ika, a 
w ięc w  razie je j stw ie rdzen ia  stosować sankr 
c je  karne p rze w idz ian e  praw em  skarbow ym . 
Usterki fo rm alne, n ie w yn ik łe  ze z łe j w o li 
w inny być tra k to w a n e  nie ja k o  przestępstwo, 
d tak, ja k  na to  zasługują, przecież „e rra re  
humanum est" —  a  my jesteśmy ty lko  ludźm i.

Dalszą a n o m a lią  stosunku rzem iosła p o l­
skiego z U rzędam i S karbow ym i jest niczym 
n iep rzew idz iana  n ie ko o rd yn a c ja  zarządzeń 
W ła d z  Skarbowych z B iurem Cen.

Jak w iadom o, B iuro Cen p o w o ła n e  zosta­
ło  do  sp e łn ie n ia  d o n io s łe j ro li o ile  chodzi 
o s ta b iliza c ję  cen rynkow ych. S tanow i ono 
ko n tro ln y  czynn ik  Państwa w  regu lac ji rozpo ­
wszechnienia w y ro bó w  rzem ieśln iczych i p rze­
m ysłow ych.

I cóż się dzie je? O tóż B iuro K o n tro li Cen 
wyznacza marżę za robkow a d la  rzem iosła 
p ieka rsk ie g o  na 8 p roc., g d y  U rząd S karbo­
w y d la  te j samej p ieka rn i wyżnacza zaliczkę 
na poda tek  d o ch od o w y  w  wysokości 20 p roc. 
ob ro tu  b ru tto . Skąd nieszczęsny rzem ieśln ik- 
p ła tn ik  ma w ziąć na pok ryc ie  te 12 p roc. 
różn icy w y n ik łe j z obu zarządzeń, któ rych  ja ­
ko lo ja ln y  obyw a te l chce przestrzegać?

Stan ten zmusza do  p o w o ln e j lik w id a c ji 
w arszta tów  rzem ieśln iczych, g dyż  nie są one 
w  stanie pokryw ać dodatkow ych  obciążeń  
w yn ika jących  z fa łszyw e j sytuacji.

Zw racam  się w ięc  do  ob. ob. M in is trów  
Przemysłu i H and lu  o raz Skarbu, aby zech­
c ie li w e jrzeć w  tę gro teskow ą n iestety sytua­
c ję  i jak na jszybc ie j p o le c ili swym p o d le ­
g łym  organom  usunąć te anom a lia .

A p e lu ję  rów nież do  Biura Cen p rzy  M in i­
sterstw ie Przemysłu i Handlu o usunięcie szko­
d liw e j gospoda rczo  sztywnej ta b e li cen za 
św iadczen ia  us ługow e, us ta lone j przez Ko­
m isje C enn ikow e W o je w ó d zk ie , k tó re  nie 
b io rą  po d  uw agę zd row e j ka lku la c ji p rzed ­
k ła d a n e j im przez centra lne instytucje  rep re ­
zentujące rzem iosło . Kalku lacja bow iem  rze­
m ieślnika zam ieszka łego  w  K rakow ie  musi 
być różną od  te jże  k a lk u la c ji zak ła d u  p o ło ­
żonego  w  m ałe j p ro w inc jon a ln e j m ieścinie.

N a u trzym an ie  zakładu  rzem ieśln iczego 
sk łada  się w ie le  czynn ików , k tó re  są spec ja l­
ne d la  każdej m ie jscowości, jak np. czynsz, 
o p ła ty  za św ia tło , gaz itp . Tych spraw nie 
uw zg lędn ia  tabe la  cen za św iadczone usług i. 
Te same Kom isje C enn ikow e na szczeblu w o­
jew ódzk im  d o p ro w a d z iły  do  n iesłychanej 
w prost, z punktu  w id ze n ia  interesu gospo­
darczego kraju, sy tuac ji w  rzem iośle rzeźni- 
czo -w ęd lin ia rsk im .

Kom isja C enn ikow a  u s ta liła  np. cenę za 
kg mięsa w  w yrębu  na 260 z ł, n ie  usta la jąc 
jednocześn ie  ceny na 1 kg żywca, k tóry 
sprzedaw any jest p o  cen ie  m aksym alnej 240 
z ł na 1 kg. i cóż się dzieje?

Rzem ieślnik zmuszony jest sp rzedaw ać 
p rze ro b io n y , że ta k  pow iem , surow iec po ce­
n ie  niższej od  kosztów  w łasnych  surowca. 
Konsekwencje tak ich  absurdalnych p o c ią g ­
n ięć są n ie p o ko jące . Z d a rzy ło  się nawet w  
pew ne j m ie jscow ości, że rzem ieśln icy z branży 
m ięsno-w ęd lin ia rsk ie j n ie  w y k u p ili pew nego 
dn ia  żyw ca p rzedstaw ionego  im d o  kupna, 
n ie  chcąc ponosić n iczym  n ie u sp ra w ie d liw io ­
nych strat. Rezultatem te g o  b y ł kom p le tny 
b ra k  mięsa i w y ro b ó w  w ęd lin ia rsk ich  w  na­
stępnym  dn iu  na rynku.

Sprawą braku m ięsa za in teresow ała  się 
Kom isja Specja lna, k tó ra  nie w n ik a ją c  w  se­
dn o  sprawy, p o tra k to w a ła  w  niczym  n iew in ­
nych rzerrfieśln ików , jako  sabofażysfów  g o ­
spodarczych  i w ym ie rzy ła  im d o tk liw e  grzy­
w ny p ien iężne  lu b  areszt.

Celem  uniknięcie! na przyszłość p o d o b ­
nych sytuacji i w yk luczen ia  dow o lnośc i w  po - 
s tępow ankT  K om isji C enn ikow e j p roponu ję , 
aby B iuro Cen p rzy usta laniu cen maksymal­
nych b ra ło  po d  uw agę p rzede  wszystkim  
ka lku la c ję  sk ła d a n ą  przez czynn ik i sam orzą­
du gospoda rczego  i aby w  w yp adku  odrzu­
cenia te j ka lku lac ji B iuro Cen m usia ło  odrzu­
cen ie  tak ie  szczegó łow o uzasadnić.

N aszkicow ana przeze m nie sytuacja rze­
m iosła zosta ła  jeszcze p o g łę b io n a  ostatnim  
dekretem  o najm ie lo k a li.  Dekretem  tym w 
rów ne j m ierze zosta ł zaskoczony rzem ieśln ik, 
jo k  i samorząd gospoda rczy  rzem iosła , k tó ry  
n ie  m ia ł możności w yrażen ia  swej o p in ii, zo­
stając tym  samym pozbaw iony  ustaw ow ego 
up raw n ien ia  o p in io w a n ia  ustaw  i rozporzą­
dzeń m ających znaczenie d la  rzem iosła.

Jeśli chodzi o zasadnicze za łożen ie  d e ­
kre tu , to  m oim  zdaniem  jest ono  b łę d n e . Z 
pos tanow ień  bow iem  dekre tu  w yn ika , że p o d ­
wyższony czynsz m ieszkan iow y m ają  p ła c ić  
p ła tn ic y  p o d a tku  o b ro to w e g o , w  konsek­
w enc ji czego m ogą pow stać absurda lne  sy­
tuac je . N ie jest przecież żadną ta jem n icą , an i 
też w y ją tk ie m , że dochód  d robnych  warszta­
tó w  rzem ieśln iczych w m iasteczkach i wsiach 
n ie  p rzekracza  dochodu  p rzec ię tnego  w ykw a­
lifiko w a n e g o  p racow n ika  na jem nego  i teraz 
ten rzem ieśln ik  będzie  p ła c ił czynsz za swo­
je  m ieszkanie w e d łu g  now ych, znacznie p o ­
w iększonych stawek, a  ¡ego kuzyn —  rob o t­
n ik pos ia d a jący  ta k i sam dochód  —  w e d łu g  
stawek dotychczasow ych.

Ponadto, tenże rzem ieśln ik, jeś li jego  w a r­
sztat będz ie  z n a jd o w a ł się4̂  oddz ie lnym  lo ­
kalu od  m ieszkania, będz ie  m usia ł jeszcze 
d o d a tko w o  św iadczyć na rzecz Funduszu 
G osp od a rk i M ie szkan iow e j od  loka lu  w a r­
szta tow ego. Jasną jest bow iem  rzeczą, że 
w ła śc ic ie l n ieruchom ości przerzuci ustalone 
o p ła ty  na rzecz Funduszu G ospodark i M iesz­
kan iow e j od  lo ka li uży tkow ych  na najem cę, 
a jeś li ten nie będz ie  chcia ł zap łac ić , to  o - 
trzym p w ym ów ien ie  najmu loka lu , bow iem  
stosunek m iędzy najem cą, a w yna jm u jącym  
loka l użytkow y w  dalszym  w  ciągu o p ie ra  się 
na sw obodne j um ow ie stron, bez żadnej 
ochrony ze strony dekre tu . N a tu ra ln ie  w  tych 
w arunkach rzem ieśln ik  z likw id u je  swój war­
sztat, co nie leży za rów no  w  in teresie g o ­
spodarczym  Państwa, ani też nie jest celem 
dekre tu .

P rzew idziane dekre tem  u lg i d la  rzem io­
s ła  są n iew ystarczające i d la tego  Z w ią że*
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Izb Rzem ieślniczy RP bezpośredn io  po  ukaza­
niu się je g o  w ystąp i! o p rzyznan ie  dalszych 
u lg  i zw o ln ień , na ja k ie  dekre t pozw a la .

W nioski s fo rm u łow ane  przez Zw iązek Izb 
Rzemieślniczych R. P. można streścić nastę­
p u ją co : - /
1. W yłączyć spod d z ia ła n ia  dekre tu  na ok­

res dw óch lat od  dn ia  w e jśc ia  je g o  w  ży­
c ie  na rów ni z p racow n ikam i na iem nym i, 
—  wszystkich rzem ieśln ików , k tó rzy  po  dn. 
31. 7. 1947 r. za toży li na Z iem iach O dzy­
skanych warsztaty o raz n iek tó re  kategorie  
rzem ieśln ików  na ca tym  te ren ie  Państwa, 
których dochód jest rów ny do ch od o w i pra ­
cow n ików  najem nych.

2. Przyznać 50 proc. u lgę  d la  na jem ców  za j­
m ujących jedno  lub dw u izbow e  mieszka­
n ie  , o raz posiadających  na u trzym an iu  
w ięce j n iż d w o je  dzieci.
O dnośn ie  zaś loka li użytkow ych, Zw iązek 

Izb Rzem ieślniczych R. P. w ys tąp ił o obn iże- 
ine  o p ła t na rzecz Funduszu G ospodark i M ie ­
szkan iow e j o 50 proc. od wszystkich war­
szta tów  na Z iem iach O dzyskanych i 25 proc. 
o d  w arszta tów  w ykonyw u jących  takie  rzem io­
sło, ja k  stolarstwo, p ieka rs tw o , w ęd lin ia rs tw o  
iip ., to  znaczy rzem iosła , które  ze W zględu 
na rodza j sw oje j p ro d u kc ji p o trze b u ją  sto­
sunkowo dużą pow ie rzchn ię  w arszta tow ą.

Ponadto  w ysunię to  w niosek o zastosowa­
n ie  u lg i d la  lo k a li za jm ow anych przez spó ł­
dz ie ln ie  pom ocnicze rzem iosła, w  tak ie j w y­
sokości ja k a  zostanie p rzyznaha  loka lom  z a j­
m owanym  przez sp ó łd z ie ln ie  innego typu.

Podane w yże j w  skrócie w n iosk i stanow ią 
m in im a lne  żądania sam orządu gospodarczego 
rzem iosła i ich uw zg lędn ien ie  s tanow i niez­
b ędny  warunek da lszego  bytu i rozw o ju  rze­
m iosła , a  przez to  i w ykonan ie  zatożeń trzy­
le tn ie g o  p lanu  gospodarczego Państwa.

Samorząd G ospoda rczy  Rzem iosła nie 
w ątp i, że w nioski te  zn a jd ą  się w  rozpo rzą ­
dzeniach w ykonaw czych p rze w idz ianych  de ­
kretem .

Przechodzę teraz do zagadn ien ia , k tó rego  
znaczenie  d la  rzem iosła po lsk iego  jest b a r­
dzo  ważne. Zagadn ien iem  tym jest powszech­
ne ubezpieczen ie  rzem ieśln ików . Spraw a ta 
b y ła  trak tow ana  przez w ładze  Polski d a w ­
niejszej po macoszemu i w  sposób w ie lce  
krzyw dzący masy rzem ieślnicze. Przejdźmy 
jednak nad  tym  do  po rządku  dz iennego . 
Dziś czasy się zm ie n iły , dziś m ogę w  im ie­
niu rzem iosła po lsk iego , je d n e go  z p io n ie ró w  
w a lk i o lepszą przyszłość Polski, dom agać 
się uw zg lędn ien ia  je g o  słusznych postu latów , 
a w  tym  w yp adku  o  jaknajszybsze u re g u lo ­
w anie  sp raw y ubezpieczeń.

Jest n iedopuszcza lne, naszym zdaniem, 
ab y  w  dzisie jszym  ustro ju Polski ta k  znaczna 
część społeczeństwa, jaką jest rzem iosło , w y ­
łączona b y ła  z do b ro d z ie js tw  ubezp ieczen io ­
w ych.

Rzem ieślnicy nie są ka p ita lis ta m i! N ie 
g ro m a d z im y  p ie n ię d zy ! Dajem y na tom iast 
społeczeństw u i Państwu sw o ją  p racę  w y­
tw órczą! Zaspaka jcm y najw ażnie jsze po trze ­
by, d a je m y  z s iebie wszystko, a  w  zam ian  za 
to  żaden z nas n ie  ma zabezp ieczone j p rzy ­
szłości, n ie  w ie  czy na starość nie będzie  
m usiał pow iększyć grona nieszczęśliwych, ko­
rzystających z o p ie k i spo łeczne j fub inne j in ­
stytucji cha ry ta tyw ne j. N ie chcem y być c ię ­
żarem  d la  Państwa! N ie chcemy łaskaw ego  
ch leba  instytuc ji spo łecznych ! Chcem y mieć 
rów ne p raw a takie, jak ie  p rzys ług u ją  innym  
obyw a te lom . D laczego rzem ieśln ik, d z ie ln y  
tw órca naszej rzeczyw istości, b o jo w n ik  o w o l­
ność i dem okrac ję , na w y p a d e k  ka le c tw a  ma 
się stać ciężarem  społeczeństwa?

D om agam y się przyznan ia  ndm :ów nych  
p raw !

D la tego  p ros im y ob . M in is tra  Pracy i O p ie ­
ki Spo łeczne j, k tó ry  w  swych rękach ma p re ­
ro g a tyw y  d o  spe łn ien ia  naszej p rośby o jak- 
na jszybsze w n ikn ięc ie  w  tę sprawę i w ydan ie  
o d p ow ie dn ich  zarządzeń, a w  konsekw encji

spow odow an ie  pow stan ia  npw ego p raw a o 
ubezp ieczen iach  rzem ieślnika.

Poseł G a jew sk i na jednym  z posiedzeń 
sejm ow ych z ło ż y ł w  im ien iu  k lubu p a rla m e n ­
tarnych PPR i PPS d e k la ra c ję , w  k tó re j 
oświadcza, że rzem iosło  po lsk ie  będzie  trak ­
tow ane  ja ko  świat pracy. Jest to  słuszne i za ­
sadnicze ośw iadczenie, m ające don ios łe  zna­
czenie dla rzem iosła , chodz i ty lk o  o je g o  
rea lizac ję.

Rzem ieślnik po lski zda ł egzam in p a tr io ­
tyzm u w  swej h is torii. N ie jednokro tn ie  w al­
czy ł na ba ryka d a ch  za w olność swego kraju,

za, dem okrację , za ła d , za  p o kó j. W ie lk i 
szewć warszawski K iliński stał się sym bolem  
W alczącego ludu.

I my, pom ni na w ie lk ie  tradyc je  p rzod ­
ków  naszych, wnosim y rów nież swój w k ła d  
w  budow ę  dem okra tyczne j Polski Ludow ej.

D la tego z te j trybuny ośw iadczam  w  im ie r  
niu rzem iosła  po lsk iego , że my, w  zrozum ie­
niu in teresów  now ej Poslkl, sta jemy d o  w a l­
ki o lepszą przyszłość naszego kraju, że w a l­
czyć będz iem y bezw zg lędn ie  i tw a rdo  naszą 
pracą o  potężną, d em okra tyczną  i n ieza ­
w is łą  Polskę!

ió ze f Werno
D yre k to r Pom. Izby Rzem.

0 poziomie etycznym rzemieślnika
Na ostatn im  zjeździe rzem iosła we W ro* 

c ław in  —  D yre k to r Departam entu Przemy5 
słu M ie jscow ego M in is te rs tw a .Przemysłu 
i Hand lu Zbign iew  Ehrenberg pow iedzia ł 
m iędzy in nym i, że Rząd spodziewa się od 
O kręgow ych Zw iązków  Cechów podniesie5 
nią  e ty k i w  rzemiośle. Jest to zarazepa 
stw ierdzeniem , że poziom m ora lny w  rze5 
m iośle ni© s to i jeszcze na wysokości.

N ic  dziwnego, skoro dotąd' is tn ia ła  do5 
wolność przynależenia do Cechu. Ten sy5 
stem organ izacy jny byna jm n ie j nie w p ły 5 
w a ł dodatnio, przeciwnie, doprow adził do 
anarch ii wśród rzem iosła i  ty m  samym stał 
się szkodnik iem  nie ty lk o  dla ogółu rze5 
m iosła, ale nawet dla Państwa. Przymus 
p izyna leżenia do Cechu n iew ą tp liw ie  pod5 
niesie dyscyp linę, karność i  poziom  etyczny 
u rzem ieśln ików . M ora ln ie  w yro b io n y , a 
w ięc na poziom ie etycznym  sto jący rze5 
m ieś ln ik  jes t w  zasadzie so lidnym  przedsię5 
biorcą i  w sze lk im i sposobami stara się, aby 
praca z jego1 warsztatu wychodząca by ła  ja k  
najlepsza. Dba on o sw ych  w spółpraeow ni5 
ków  nie ty lk o  pod względem  ich uposażenia 
ale wym aga, aby z ic h  rąk w ychodz ił dobry 
p roduk t pracy.

W reszcie dba o to, aby uczeń, kształcący 
«ię*w  jego warsztacie o trzym ał ja k  najlepsze 
w ykszta łcen ie fachowe obok dobrego w y 5 
chowańia moralnego.

Są to e lem enty zasadnicze; N abywa je  
rzem ieśln ik od zarania, t j.  od p ierwszej 
c h w ili, k ie d y  wstępuje w  naukę.

O statn ia w o jna  zrob iła  o lb rzym ie  szczer5 
by w  rzem iośle n ie  ty lk o  w  m ateria le , ale 
również i  w  ludziach.

Zm nie jszy ł się bow iem  stan uczniów, 
czeladników  i  m is trzów  i  równocześnie obni5 
ży ł si.ęr poziom.

Trzeba w ie lk iego  w y s iłk u , aby stan po5 
siadania doprowadzony b y ł do stanu przed5 
wojennego.

W ie lką  troskę i zasługę w  tym  mają 
bez w ątp ien ia  w sze lk ie  organizacje zawodo* 
we, ja k  cechy, zw iązki cechów i Izby Rze5 
m ieślnicze oraz Zak łady Doskonalenia Rze5 
miosła'. Ta ostatn ia in s ty tu c ja  organizuje 
ku rsy  doskonalenia zawodowego, p rzygo to5 
wawcze do egzaminów czeladniczych, ja k  i  
do egzam inów m istrzow skich.

Trzeba przyznać, że kom is je  egzaminu5 
cy jne, ten f ilt r ,  przez k tó ry  przechodzić m u5 
si każdy przysz ły  cze ladn ik lub m istrz, nie 
zawsze s to ją  na w ysokości swego zadania.

, Spowodowane je s t to tym, że w  k o m is ji 
zasiadają ludzie  o ograniczonej znajomości 
obecnej s tru k tu ry  gospodarczej, znajom ości 
o współczesnej Polsce i nie m ają w łaściw e5 
go podejścia do samej sprawy.

Z uwagi na powyższe Izba Rzemieślnicza 
w  Bydgoszczy w spóln ie z Zakładem  Dosko5 
nalenia Rzemiosła zorganizowała kurs dla 
cz łonków  kom isy j egzam inacyjnych czeład5 
n iczych z terenu W ojew ództw a Pom orskie5 
go. K ursy odbyw a ły  się w  oderwaniu od 
warsztatu pracy, w  C iechocinku w  tum u5 
sach 35dn iow ych w  czasie od 9. 8. do 25. 8. br. 

Tematem w y k ła d ó w  by ło  m iędzy in nym i:
a) Rzem ieślnik jako  nauczycie l zawodu i  

w ychowawca;
b) kształcenie rzem ieśln ika w  szkole zawo5 

dowej i  u mistrza,
c) psychotechnika i  pośrednictwo zawo* 

dowb;
d) prawodaw stw o rzemieślnicze;
e) Zakład Doskonalenia Rzemiosła i histo* 

ria  rzem iosła;
f) organizacja i  m etodyka egzam inów rze5 

mieślniczych. oraz egzamin pokazowy.
Po każdym  w yk ładz ie  odby ła  się dy5

skusja.
Prelegentam i b y li: prezes Zakł. Dosk. 

Rzemiosła A r tu r  Szulc z Torun ia , radca 
Izto>ł Rzemieślniczej, A leksander Deptuła, 
d y re k to r Zakładu Doskonalenia Zawodowe* 
go, Bederski —  dy re k to r Państw, Średniej 
Szkoły Zawodowej w  Torun iu , Józef W erno 
—  dy re k to r Izby Rzemieślniczej w-Bydgosz* 
czy, w  którego ręku spoczywało k ie row n ic5 
tw o kursu, C ieszyński Jan w icedyr. Izby 
Rzemieślniczej. '

Udzia ł w  kursach b y ł bardzo liczny. Prze* 
cięitnie na każdym  turnusie  b y ło  28 osób, a 
tu rnusów  by ło  6.

O w ie lk im  zainteresowaniu świadczy 
fakt, że uczestnicy p ro s ili o pow tórzenie 
tych  kursów  wzg lędnie o wznow ien ie dla 
w szystk ich  tych, k tó rz y  nie m ie li możności 
brać udzia łu, przy czym  zaznacza się, że k u r5 
sy b y ły  przeznaczone przede w szystk im  dla 
przewodniczących kom isy j egzaminacyj» 
nych, k tó rych  liczba w ynosi z całego woje» 
wódżtwa oko ło  180.

N ie w ą tp liw ie  tak  Zakład Doskonalenia 
Zawodowego, ja k  i  Izba Rzemieślnicza tę 
tak p iękną  i pożyteczną akcję  uświadomię» 
nia kom isy j egzam inacyjnych i  podniesienia 
ich  poziomu, ponow ią dla pożytku  ogółu 
rzemiosła, k tó re  w k łada  dużo s ił i  ż yw o tn e j 
p racy w 3 le tn i p lan  gospodarczy.
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Rzemiosło w trzyletnim planie gospodarczym
Rzem iosło po lsk ie  za tru d n ia  w e d łu g  ostat­

nich danych 327,182 p ra co w n ikó w  w  145,727 
warsztatach rzem ieślniczych a wartość p ro ­
dukc ji rocznej wynosi 55.847.872 tys. z ł. Rea­
lizac ja  trzy le tn ie g o  planu gospodarczego w y­
m aga uruchom ien ia  jeszcze 154.087 warszta­
tów  rzem ieślniczych, o d p o w ie d n ie g o  ich w y­
posażenia o raz za trudn ien ie  350.000 p racow ­
n ików . O siągn iec ie  tego  stanu rzeczy zw ięk­
szy wartość p ro d u kc ji rzem ieśln iczej o 20%  
w  stosunku d o  wartości te j p ro d u kc ji p rzed 
w o jng . W łgcZajęc rzem iosło  w  trzy le tn i p lan  
gospodarczy, Państwo liczy  się z je g o  p o te n ­
c ja łem  gospodarczym  a staw ia jąc mu wyso­
k ie  w ym ogi, um oż liw ia  je d n a k  sprostanie za­
dan iom . W  tym celu p rzep row adza  się reor­
gan izac ję  rzem iosła, idąc po  lin ii sprawności, 
d z ia łan ia  zrzeszeń rzem ieśln iczych. W p ro w a ­
dzono zgodn ie  z postu la tam i rzem iosła  —- 
now a listę rzem iosł, d a jąc  możność zaw odom , 
będącym  dotychczas poza rzem iosłem , w e j­
ście do zrzeszeń rzem ieślniczych. P rzew iduje 
się zaopatrzen ie  rzem iosła  w  r. b. w  surowce- 
i m a te r ia ły  w ytw arzane przez przem ysł pa ń ­
stw ow y o 25 —  30 proc. w iększe niż w  roku 
ub ie g łym . P rzew iduje się d a le j rozw ijan ie  
sp ó łd z ie ln i pom ocniczych p rzy cechach i stop­
n iow e  u jm ow an ie  przez nie p lanow an ia  p ro . 

i d u kc ji, o p a rte g o  o zam ów ien ia  państw ow e

W Y K A Z
Koncesjonowanych Zbiornic Odpadków Użyt­
kowych na terenie województwa pomorskiego

Zbiornice Odpadków: W ło d z im ie rz  Ka­
m ionka  —  Bydgoszcz, Dworcowa 51/7, te l. 
16-16, F lorian Przybylski —  Bydgoszcz, A r ty ­
le ry jska  3, te l. 37-45, Pomorska H urtow n ia  
Surowców —  Bydgoszcz, A rty le ryska  11, Stró- 
żewski W ła d y s ła w  —  Bydgoszcz, A l. 1 M a ja  
3, te l. 16-57, Franciszek W a lo ch  —  Inow ro ­
cław , Panny M a r ii 13, Józeł Brzeski i S-ka —  
Toruń, Łazienna 10, te l. 313, Rom uald M a r­
cinkow ski —  W ło c ła w e k , K rankow sk iego  
28/30, Lechosław  W aloch  —  G rudziądz, Sol­
na 1, Jan W o jc iechow sk i —  Swiecie, Klasz­
to rn a  15, S pó łdz. Spożyw ców  —  A leksand­
rów  Kujawski, Leon Sm oliński ,— Tuchola, 
A rm ii C zerw onej 36, Szarkowski Franciszek —  
Sępólno, S ienkiew icza 78, Sarnowski Fabian, 
B rodn ica, ul. Kam ionka, W ła d y s ła w  C iszew­
ski, N a k ło , PI. Zam kow y 12.

P A M I Ę T A  I !
W rze s ie ń — m iesiącem  odbu­
d o w y W arszaw y . Rzem ieśl­
n icy  w  p ierw szych szeregach  
ofiarodaw ców  na odbudową  
W arszaw y .

Z Lęborka
Na mocy zarządzenia wojewody gdań­

skiego powołany został w Lęborku Komi­
saryczny Cech Piekarzy w skład którego 
weszli: 1. starszy cechu — p. Rosiński Sta­
nisław, 2. sekretarz — p. Wojciechowski 

’ Aleksander, 3. skarbnik p. Stańkę Bru­
non. Pierwszemu zarządowi komisaryczne­
mu przysługują uprawnienia wszystkich 
władz cechowych.

Dotychczasowy Powiatowy Cech Rze­
miosł w Lęborku został zlikwidowany, ma 
'miejscu którego pozostaje ekspozytura dla 
pozostałego rzemiosła przyłączonego do 
cechów w Wejherowie 1 Gdyni.

i spó łdz ie lcze . P rzeprow adza się p race , zm ie - 
rza jgce  do  zha rm on izow an ia  dzia ła lności 
rzem iosła  z przem ysłem  państw ow ym . Rze­
m iosłu udz ie li się k red y tó w  w  ramach pań­
stw ow ego  p lanu  inw estycy jnego na r. 1948 
w  wysokości 108.900 tys. z ł. Poza tym prze­
w idz iano  udz ie len ie  k redy tów  d la  Z a k ła d ó w  
Doskonalenia Rzem iosła w  r. b. na sumę 
83.300 łys. z ło tych .

SKRZYNKA
Z A P Y T A Ń
ZAPYTAN IE .

W  raku  1946 wybudow ałem  no w y  dom 
parterow y. Prowadzę w  n im  p iekarn ię  
i  p rzy  tym  mam sw o je  m ieszkanie. Do nie* 
dawna p łac iłem  podatek od nieruchom ości 
i  od lo ka li. Po ukazaniu się w  D zienniku 
Ustaw n r 52 z dnia 3 s ie rpn ia 1947 r, ustawy 
o popieran iu budow nictw a, podatkom  tym  
już n ie  podlegam, ja k  to w y n ik a  z art. art. 
7, 8 i  9. Tymczasem otrzym ałem  od zarządu 
m iasta nakaz p ła tn iczy  na 2.400 zł. 'Podatek 
p łaciłem . Zapyta łem  s ię  jednak, na ja k ie j 
podstaw ie podatek ten został m i wym ierzo* 
ny. Zarząd m iasta tw ie rdz i, że loka le  han* 
d low e nie  podpadają pod ulgę o k tó re j wy* 
żej wspomniano. Proszę zatem o w yjaśnię* 
nie, czy nakaz p ła tn iczy na podatek od lo= 
k a li za sklep sprzedaży w  nowo wybudowa* 
nym  domu jes t słuszny?

ODPOWIEDZ.
Nakaz zap ła ty za podatek od lo k a li w  no* 

w ow ybudow anym  domu jest oparty  na usta* 
w ie „o  popieran iu budow n ic tw a" Dz. U. 
n r 52 z dnia 3 s ie rpn ia  1947 r. m ianow icie , 
na art. 20 c y fra  2, k tó ry  brzm i: M in is te r Od* 
budow y w  porozum ieniu z M in . Skarbu mo* 
że rozszerzyć zastosowanie in nych  u lg , 
przew idzianych w  n in ie jsze j ustawie, na lo= 
kale użytkow e w  domaph m ieszkalnych, je* 
żeli loka le  te będą przeznaczone na cele 
użyteczności pub liczne j lub  też zaspokoję* 
nie potrzeb gospodarczych, bądź społecz* 
nych m ieszkańców domu.

W y n ik a  z tego, że loka le  użytkow e (han* 
dlowe) n ie  ko rzys ta ły  dotychczas ż  ulg 
przew idzianych art. art. 7, 8 i  9 w yże j przy* 
toczonej ustawy, zatem nakaz zap ła ty na 
podatek od lo k a li za skład jest słuszny.

PYTANIE.
Czy uczeń po trzech fatach nauki w  rze* 

m iośle (w danym  razie szewskim), posiada* 
ją cy  ukończone czte ry  k la sy  szko ły  podsta* 
w ow e j (powszechnej) i  pięć sem estrów kur* 
su dokształcającego dla dorosłych w  zakre* 
sie te j szko ły , może składać egzamin czeiad* 
n iczy, m im o że nie ukończy ł szko ły  zawodo* 
wej 7. powodu znacznej odległości te j szko* 
ły  od m iejsca odbyw ania nauk i zawodu 
(w konkre tnym  w ypadku  16 km ) i  b raku ko* 
muni-kacjii k o le jo w e j oraz autobusowej na 
tej lin ii?

ODPOW IEDŹ.
W. danym  przypadku uczeń może- być do* 

puszczony do egzaminu czeladniczego, je* 
żeli oprócz wym aganych dokum entów  prze* 
d łoży Izb ie  Rzemieślniczej zaświadczenie te j 
szko ły  wzgl. zarządu gm innego stw ierda jące, 
że odległość od warszta tu do szkoły wyno*

si fak tyczn ie  ponad 5 k ilom e trów . Zaznacza 
się, że tak i kandydat będzie również egzami* 
now any z przedm iotów  w yk ładanych  w  
szkole zawodowej, przez przedstaw icie la 
w ładz szkolnych, uczestniczącego w  danej 
ko m is ji egzam inacyjnej d la  czeladników.

PYTANIE.

Czy podatek od wynagrodzeń (uposażę* 
n iow y) dotyczący wynagrodzenia czeladnika 
ma płacić m istrz zatrudna jacy tego czeladni* 
ka, czy sam czeladnik?

ODPOWIEDŹ.
Podatek od wynagrodzeń jes t podatkiem  

osobowym  obciążającym  uposażenie zarób* 
ku jące j osoby. Podatek ten w in ie n  w ięc pła* 
cić czeladnik od otrzymanego zarobku. Praco* 
dawca może jednakow oż przejąć to zobo* 
Wiązanie na siebie, co zdarza się dość czę* 
sto. W  razie prze jęcia przez pracodawcę 
tego podatku w in ie n  on trak tow ać wpłaca* 
ny  za pracow nika podatek ja ko  dodatkowe 
w ynagrodzenie tegoż p racow nika i  podatek 
obliczać o'd sumy łącznej. O bow iązek usku* 
tecznienia potrąceń poda tkow ych  i dokony* 
wania w p ła t w  urzędzie skarbow ym  ciąży 
na pracodawcy.

[ Hum or rzemieślniczy  •

Przykazania dla członków 
i „Związku“ wzgl. „Towarzystwa“

Dziesięcioro przykazań, wpraw dzie ban
dzo z łoś liw ych , ale m ogących m ieć u nas
zastosowanie, w  każdym  bez w y ją tk u  Iowa*
rzystw ie , lub  Związku.
1. N ie  przychodź n igdy na posiedzenie tO‘  

warzystw a.
2. Jeżeli jednak zdecydujesz się tam pójść, 

to n ie  zapom nij się spóźnić.
3. Jeżeli jes t niepogoda, to nie narażaj sza* 

cownego zdrowia.
4. Gdy jednak  znalazłeś śię pom imo io  na 

posiedzeniu, to m ie j sobie za obow iązek  
w yna jdyw ać ty lk o  b łędy i  b rak i w  pra* 
cach zarządu.

5. N ig d y  nie p rzy jm u j ja k ie g o ko lw ie k  sla* 
now iska w  zarządzie, bo w yg od n ie j jest 
k ry ty k o w a ć  n iż współpracować.

6. O brażaj się jednak, gdyby  cię do zarzą* 
du nie w ybrano. Jeżeli zaś wszedłeś do  
zarząduf to pam ię ta j nie przychodź na 
posiedzenia.

7. Jeżeli przewodniczący zasięgnie tw o je j 
rady  w  ja k ie j ważnej spraw ie, to odpo* 
wiedz, że nic n ie  masz do powiedzenia, 
aie natychm iast po posiedzeniu zarządu 
lu b  ogólnego zebrania członków , opos 
w iada j p rzy  szklance piwa, ja k  twoim  
zdaniem sprawa ta pow inna być  zala* 
tw iona.

8 N ig d y  nie  rób poza tym , co jes t absolut* 
nie konieczner ale je że li ty lk o  spostrzec 
żesz, że in n i cz łonkow ie  pośw ięcają do* 
brow o ln ie  swoje s iły  i  zdolności dla  do* 
bra tow arzystw a  —  to krzycz  na gw ałt, 
że tow arzystw o zna jdu je  się w  rękach  
k lik i.

9. Składek w  ogóle nie płać, a jeże li jesteś 
zmuszony je p łacić, to uiszczaj je  ja k  
na jpóźnie j.

10. N ie  trudź się pozyskiwaniem  członków  
dła towarzystwa. N iech o to zarząd gło ‘  
wa boli.

5
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Zakład reparacji maszyn biurowych

J. SKARBONKIEWICZ
Bydgoszcz, Pomorska 53, lei. 30-15.

Przewozy i autotransporty

WALENTY WASZAK
Bydgoszcz, Zduny 6, telefon 16-31

Warsztat szczotek i pędzli
LUCJAN ŚLAGOWSKI
Bydgoszcz, ul. Łokietka 6.

Warsztaty szewskie

HENRYK ŁUKASZEWSKI
Bydgoszcz, 20 Stycznia 17/4, tel. 13-17

Warsztat szewsko-cholewkarski
SZYMON MILITOWSKI
Bydgoszcz, ui. Długa 54/4.

STANISŁAW PRZYBYLSKI
Bydgoszcz, ul. Jezuicka 3

Zakłady fotograficzne

„BOBO“ , J. JAŁOSZYNSKI
Bydgoszcz, Dworcowa 10, tel. 17-72.

Zakład krawiecki

ADAM MIKOŁAJSKI
Bydgoszcz, Al. 1 M aja 11, tel. 14-44.

Wykonanie szyldów i napisów

WOJCIECH FIOŁKA
Bydgoszcz, ulica Dolina 11.

Zakłady elektrotechniczne

„ELEKTRA“, J. PAWLAK
Bydgoszcz, ul. Pomorska 3, lei. 37-12.

E RAN CIS ZE K K A M IŃ S K I
Bydgoszcz, Hetmańska 14, tel. 20-23.

Warsztat zduński

ANTONI KOZŁOWSKI
Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 5/11.

Stawianie nagrobków i pomników
LEON GLON
Bydgoszcz, ul. Zygmunta Augusta 26.

Warsztat chołewkarski

APOLINARY BOCIEK
Bydgoszcz, ulica Wąska 5.

Wyłączne przedst. maszyn „Adrema" 

na woj, pomorskie i pom.-zgchodnie

J. SKARBONKIEWICZ
Bydgoszcz, Pomorska 53, tel. 30-15.

Warsztat kowalski
JAN ZIELIŃSKI
Bydgoszcz, Zbożowy Rynek 11, tel. 33-69

Tokarstwoi w drzewie

WŁADYSŁAW KOWALSKI
Bydgoszcz, ulica Sowińskiego 20.

Wytwórnia mebli wyściełanych
Edmund KOCZOROWSKI
Bydgoszcz, ul. Królowej Jadwigi 12.

Kupno —  sprzedaż —  zamiana maszyn 

liczących —  piszących i księgujących

J. SKARBONKIEWICZ
Bydgoszcz, Pomorska 53, lei. 30-15.

Wytwórnia cukierków j czekolady

ANTONI SKONIECZNY
Bydgoszcz, Dworcowa 24, lei. 20-96.

Warsztat mech. i galwanizacyjny

F. TARCZYŃSKI
Bydgoszcz, ul. Łokietka 4, tel. 30-39.

Zakłady elektrotechniczne

„Magneto“ , Fr. Graczkowski,
Bydgoszcz, Król. Jadwigi 27, tel. 34-17

KL. GREGORKIEWICZ
Bydgoszcz, Dworcowa 20, tel. 29-07.

Naprawa maszyn biurowych

J. SKARBONKIEWICZ
Bydgoszcz, Pomorska 53, tel. 30-15.

Zakład portretowy

K. m ie d u n ie c k i
Bydgoszcz, Grunwaldzka 6 m. 8.

Zakład mechaniczny dla napraw maszyn 
do pisania i szycia

STANISŁAW KORENCZUK
Bydgoszcz, ul. Toruńska 2

' I

Warsztat Art, Tłocznych

W. OCZADŁY
Bydgoszcz, Siedlecka 24, tel. 34.90

Warsztat blacharski
LEON TER SK I
Bydgoszcz, Świętojańska 22. 

instrumenty muzyczne ■— warsztat naprawy —

JULIAN KIELBIGH Spadk.
Bydgoszcz, Al. 1 M aja 44.

BRACIA WEDEL
Bydgoszcz, Al. 1 M aja 136.

Zakład mechaniczny

„BASIA“ wł. Fr. Waldowski
Bydgoszcz, Kcyńska 35, telefon 14-34.

Z a g u b io n e  d o k u m e n ty
Unieważniam  zagubione św iadectwo ’egza= 

m inu czeladniczego w rzemiośle szewskim, 
.złożonego w  dn iu 9. 8. 1937 r. w  Grudz.ądzu, 
na nazwisko S trzelecki M aksym ilian , uros 
dzony dnia 2,10. 1916 r. w Grudziądzu.

*
Unieważniam zagubione św iadectwo egza» 

m inu czeladniczego w  rzemiośle krawiec» 
kim , złożonego w  dniu 6. 10; 1928 r. w  Czer» 
sku, na nażwisk-o K róp lew ski Jan, urodzony 
dnia 22. 10. 1908 r. w  Bądźm ierow icacli, pow, 
Chojnice.

* * *
Unieważniam  zagubione św iadectwo e,gza» 

rai nu czeladniczego w  rzemiośle ślusarskim , 
złożonego w  dniu 10. 1. 1927 r. w  Starogar» 
dzie, na nazwisko Chabowski Franciszek, 
urodzony dnia 10. 3. 1906 r. w  Tczewie.

*

•Unieważniam zagubione św iadectwo egza» 
m inu czeladniczego w  rzemiośle sto larskim , 
złożonego w  dniu 12. 1. 1928 r. w  Nowem , na 
nazwisko D ittm ann Konrad, urodzony dnia 
24. 11. 1907 r. w  Płochocinie, pow  Swiecie, 

*
Unieważniam zagubione św iadectwo egza» 

m inu m istrzowskiego w  rzem iośle rzeźnie» 
kim , złożonego w  dniu 20. 4. 1931 r. w  Byd= 
goszczy na nazw isko M arzyński F lorian, u» 
rodzony dnia 29. 4 / 1903 r. w  Czernie jew ie, 
pow. Gniezno.

*
*  *

Unieważniam zagubione świadectwo 
egzaminu czeladniczego w rzemiośle sio- 
dlarskim, złożonego w dniu 15. 10. 1923 r. 
w Toruniu, na nazwisko Lewandowski Jó­
zef, urodzony dn a 26. 1905 r. w Głucho­
wie pow. ęhełmno.

U a węgiel bukowy 
la kit szklarski

p o l e c a

M a ria n  R zetyeck i
B Y D G O S Z C Z

ul. E m i l i i  P l a t e r  17

Z A K Ł A D  B E D N A R S K I
polcua :

b e c z k i do  s o k ó w , o c tu ,
ś ie d z ió w k i,  w ia d r a  do myria i musztardy 
w a n n y , c e d ry  i  ł.  p .

Iłyd eo szcz, ul. S aperó w  131
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